„W nocy wszystkie koty są czarne...”

Ciemność zapadła nagle. Przez korony drzew nie przeświecał nawet jeden promień księżyca. To nie mogło być naturalne.

Skradający się w ciemnościach człowiek zamarł bez ruchu. Coś go obserwowało. Czuł to. W pobliżu trzasnęła gałązka. Mężczyzna poczuł strużkę zimnego potu spływającą mu w dół kręgosłupa. Z trudem przełknął ślinę i wyjął z cichym chrzęstem metalu miecz.

Mimo, że było ciemno choć oko wykol, na krótką chwilę stal rozbłysła chłodnym blaskiem, odbijając się w rozszerzonych strachem źrenicach człowieka.

Mężczyzna odpędził kłębiące się złe przeczucia i ruszył dalej. Nic nie widział. Poruszał się po omacku i bardzo powoli. Zbyt powoli.

Wyciągnął przed siebie nieuzbrojoną rękę i badał przestrzeń przed sobą. Nadal był obserwowany.

Nagły szelest sprawił, że człowiek obrócił się w kierunku gąszczu jałowca. Między ciemnymi kształtami przemknęło coś jeszcze czarniejszego. Było niewyobrażalnie szybkie.

Mężczyzna obrócił się i z zapałem graniczącym z paniką przedzierał się przez krzaki. Stwór był tuż za nim.

Człowiek słyszał jego ciężkie kroki. Mocniej ścisnął rękojeść miecza i przyspieszył. Gałązki leszczyny chlastały mu twarz do krwi, splątane jeżyny szarpały nogi.

Słyszał świszczący oddech bestii. Poczuł, jak jeżą mu się włoski na karku.

Przeczucie kazało mu się odwrócić. W akcie desperacji chwycił potwora za kark. Pod palcami poczuł gęstą i szorstką sierść. Nie zastanawiając się szarpnął ręką w górę, a drugą ciął szeroko przez gardło stwora. Potwór wydał z siebie stłumiony warkot. Coś lepkiego i gorącego zalało dłoń kurczowo trzymającą ostrze. Krew. Ciało stwora zelżało. W rozszerzone nozdrza mężczyzny wdarł się zapach śmierci i posoki.

Zza chmur wyjrzał księżyc. Leżące przed człowiekiem truchło należało do ogromnego wilka. Spojrzał na trzymany w ręku łeb. Krzyknął i opadł bezsilnie na kolana. Głowa była ludzka. Należała do kobiety, której poszukiwał od miesiąca. Jego siostry.

Klęczał, obejmując to, co z niej zostało i gorzko szlochał.

W ciemności rozległo się wycie wilka. Odpowiedziało mu drugie. I kolejne. Mężczyzna uniósł głowę znad ciała siostry i nasłuchiwał.

Wataha zbliżała się. Okrążała go.

Otarł łzy i wyczołgał się pod drzewo. Oparł się o nie plecami i ułożył wygodniej miecz w dłoni. Czekał. Niech przyjdą.
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